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Wstęp

Dlaczego zapomniani, jeżeli zasłużyli na miano wielkich? Dlaczego zapomniani, skoro dokonali odkryć oświatowym znaczeniu, pozostawili wspaniałe dzieła, aich wynalazki służą do dzisiaj niemal całej ludzkości? Na pewno przyczyn jest kilka. Jedni zostali skazani na zapomnienie przez rządzących Polską wlatach powojennych, bo żyli itworzyli wkrajach –jak to czasem określano –„wrogiego obozu”, wkrajach potępianego Zachodu. Inni, według ówczesnej władzy, „zdradzili ojczyznę”, ado nich zaliczano między innymi Andrzeja Panufnika, więc należało go wymazać zpamięci narodu.

Ciągle dążymy do podnoszenia poziomu życia przez używanie coraz nowocześniejszych urządzeń, korzystanie zdoskonalszego sprzętu wgospodarstwie domowym, wkomunikacji, wczerpaniu zdóbr kultury. Niemal każdy korzysta obecnie ze zdobyczy elektroniki, mechaniki, chemii czy medycyny. Ale czy ktokolwiek zadaje sobie pytanie, kto jest twórcą wynalazków służących powszechnie ludziom na całym świecie?

Warto upowszechnić wiedzę oniebagatelnym udziale Polaków wświatowym postępie cywilizacyjnym. Im właśnie poświęcona jest ta książka, stanowiąca drugą część publikacji wydobywającej zniepamięci naszych Wielkich Rodaków. Możemy być znich dumni, poznajmy ich więc bliżej, bo zasługują na zaszczytne miejsce wPanteonie Narodowym na równi zwielkimi wodzami, sławnymi królami iprzywódcami politycznymi.


Praca mojego życia nie poszła na marne

Mieczysław Bekker

Twórca pojazdu księżycowego
Mieczysław Grzegorz Bekker, inżynier, konstruktor, wynalazca

Genialny konstruktor, który miał ogromny udział wprzygotowaniu wyprawy człowieka na Księżyc, jest prawie nieznany wPolsce. Nie pamiętają onim także wStanach Zjednoczonych, gdy mówi się oprzełomowym wydarzeniu wdziejach ludzkości –lądowaniu człowieka na Srebrnym Globie.

Kiedy marzenie wielu pokoleń uczonych spełniło się iw1969roku na powierzchni satelity Ziemi, wylądował statek kosmiczny Apollo11 ztrzyosobową załogą, świat ogarnęła euforia. Gazety, radio itelewizja poświęcały mnóstwo czasu temu epokowemu wydarzeniu. Wambasadach Stanów Zjednoczonych na całym świecie rozdawano broszury ibiuletyny popularyzujące sukces amerykańskiej astronautyki. WWarszawie przed ambasadą USA ustawiła się wówczas gigantyczna kolejka po odbiór wydawnictwa wjęzyku polskim pod tytułem Człowiek na Księżycu. Przedstawiono tam historię budowy pojazdów księżycowych, ale ani słowem nie wspomniano oich polskim konstruktorze Mieczysławie Bekkerze. Również wkraju ojczystym rzadko przypomina się sylwetkę naszego genialnego inżyniera pracującego za oceanem. WNowej Encyklopedii Powszechnej PWN z1997roku znajdziemy onim zaledwie lakoniczną wzmiankę.
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Mieczysław Grzegorz Bekker urodził się 25maja 1905roku na Lubelszczyźnie, wStrzyżowie koło Hrubieszowa. Jego ojciec Marian Wasyl pracował wcukrowni wStrzyżowie, apóźniej wZbiersku iod 1913roku pełnił funkcję kierownika biura Cukrowni „Gosławice”. Gosławice są dzisiaj dzielnicą Konina.

Młody Mieczysław nie był emocjonalnie związany zmiejscem urodzenia, gdzie spędził tylko lata dziecięce. Cała jego młodość ilata edukacji upłynęły wKoninie. Wtym mieście chodził do szkoły, tutaj zdał maturę, tu często powracał również jako obywatel amerykański. Po maturze kształcił się wSzkole Podchorążych wModlinie, którą ukończył wstopniu podporucznika, anastępnie studiował na Politechnice Warszawskiej na Wydziale Mechanicznym. Po studiach pracował wWojskowym Instytucie Badań Inżynierii. Równocześnie prowadził wykłady na Wydziale Mechanicznym Politechniki Warszawskiej iwSzkole Inżynierii Wojskowej.

Jego specjalnością były samochody. Już jako student odbył staż wfabryce Renault we Francji, ajako młody inżynier ikonstruktor opracowywał projekty pojazdów dla Dowództwa Wojsk Pancernych. Na podstawie licencyjnych pojazdów FIAT-a skonstruował pojazdy terenowe; były to Polski Fiat508 „Łazik”, Polski Fiat508/518, czyli ciągnik artyleryjski, dwie wersje Fiata518 –sanitarka isamochód radiostacja.

Mieczysław Bekker pracował wPolsce nad udoskonaleniem ciężkich pojazdów wojskowych, nad dostosowaniem ich do poruszania się wtrudnych warunkach terenowych. Stwierdził wówczas między innymi, że zastąpienie gąsienic kołami oszerokich oponach inapędem na wszystkie koła najlepiej sprawdza się wterenie. Opracował założenia teoretyczne dla pojazdów terenowych, dowodząc wyższości podwozi kołowych nad gąsienicowymi. Wprzyszłości jego koncepcje przyniosły mu światową sławę. Bekker uważany jest za twórcę nowej dziedziny wnaukach technicznych –terramechaniki.

Twórcza działalność praktyczna, teoretyczna idydaktyczna młodego utalentowanego inżyniera została przerwana wybuchem drugiej wojny światowej. Stanął więc jako żołnierz do walki zagresorem niemieckim, akiedy okupant zajął cały kraj, ewakuował się do Rumunii wraz zcofającymi się oddziałami wojska. Tam został internowany jak wszyscy Polacy szukający ratunku uwątpliwego sprzymierzeńca. Po pół roku zdołał się przedostać do Francji, gdzie był już znany jako specjalista budowy wojskowych pojazdów terenowych, dlatego wkrótce dostał pracę wWydziale Czołgów Ministerstwa Uzbrojenia wParyżu. Odtąd, aż do ostatnich dni życia, swój talent rozwijał na obczyźnie, chociaż nigdy nie wyrzekł się ojczyzny.

Po upadku Francji, haniebnej jej kapitulacji przed Niemcami, pozostał bez stałego zajęcia, ale nie próżnował, wciszy gabinetu opracowywał nowe projekty, licząc, że kiedyś przecież zostaną docenione iwykorzystane.

W1942roku przyjął ofertę pracy od władz kanadyjskich itak znalazł się wOttawie jako specjalista wBiurze Badań Broni Pancernej. Aby móc bez przeszkód korzystać zlaboratoriów wojskowych, w1943roku wstąpił do armii kanadyjskiej iopracowywał dla niej projekty pojazdów militarnych, zdolnych swobodnie poruszać się po każdym, nawet najtrudniejszym terenie.

Pozostając wsłużbie kanadyjskiej, prowadził wykłady wwojskowych uczelniach amerykańskich wNowym Jorku iWaszyngtonie.

Zwojska kanadyjskiego wystąpił Mieczysław Bekker w1956roku wstopniu podpułkownika iodtąd pracował dla Stanów Zjednoczonych jako obywatel amerykański. Wnowej ojczyźnie jego talent został wpełni wykorzystany –mógł rozwijać się jako konstruktor iteoretyk, wStanach Zjednoczonych uczeni pracujący na potrzeby armii lub agencji kosmicznej mają bowiem wyjątkowo dogodne warunki pracy, dostęp do najnowocześniejszych technologii inajlepszych laboratoriów. Bekker pracował również jako profesor wkilku uczelniach technicznych.

Doceniając wiedzę imożliwości uczonego Polaka, powierzono mu w1961roku funkcję dyrektora Instytutu Badań koncernu samochodowego General Motors Corporation AC wSanta Barbara wKalifornii. Winstytucie tym podjęto badania nad specyfiką księżycowego gruntu, analizowano dane dotyczące powierzchni Księżyca. Bekker zaś –korzystając ze swoich wcześniejszych osiągnięć związanych zpojazdami dostosowanymi do poruszania się wnajtrudniejszym terenie iwekstremalnych warunkach pogodowych –pracował nad koncepcją księżycowego pojazdu.

Rok1961 okazał się przełomowy wkarierze wybitnego konstruktora wynalazcy. Wówczas to amerykańska Agencja Aeronautyki iPrzestrzeni Kosmicznej (NASA) ogłosiła konkurs na zbudowanie łaziku zdolnego poruszać się po powierzchni Księżyca –właśnie przygotowywano wyprawę wramach programu Apollo. Do konkursu przystąpiło ponad 80firm izespołów badawczo-konstrukcyjnych. Oprócz zespołu Mieczysława Bekkera wkonkursie uczestniczył inny zespół kierowany przez Polaka, słynnego inżyniera konstruktora Stanisława Rogalskiego (1904–1976), który również opuścił kraj po wybuchu drugiej wojny światowej ipo tułaczce emigracyjnej w1949roku zamieszkał wStanach Zjednoczonych. Stanisław Rogalski był wPolsce międzywojennej współkonstruktorem iproducentem samolotów RWD (nazwa pochodzi od pierwszych liter nazwisk trzech inżynierów: Rogalski, Wigura, Drzewiecki). Rogalski pracował po wojnie wamerykańskim przemyśle lotniczym, był autorem wielu rozwiązań technicznych pozwalających na modernizację produkcji samolotów ihelikopterów.

Zwycięzcą prestiżowego konkursu został Mieczysław Grzegorz Bekker, który przecież całą wiedzę ipierwsze doświadczenia zdobył wPolsce. Teraz jego projekt został przyjęty do realizacji wkoncernie General Motors wkooperacji zzakładami Boeing. Pojazd Bekkera nazwano Lunar Roving Vehicle –LRV (Wędrujący Pojazd Księżycowy), albo wskrócie Rover (Wędrowiec). Ten księżycowy wehikuł miał długość 3m 25cm i1m 80cm szerokości, wagę 208kg, mógł zabrać pół tony ładunku. Konstruktor zastosował napęd na cztery koła, każde poruszane silnikiem elektrycznym zasilanym przez dwa akumulatory ołącznej pojemności 240Ah. Księżycowy łazik mógł przebyć drogę długości 100km. Zespół Bekkera opracował wsumie dla producenta trzy projekty pojazdów księżycowych izostały one użyte wtrzech wyprawach załogowych: Apollo15 (26lipca –7sierpnia 1971), Apollo16 (16–27kwietnia 1972) iApollo17 (7–19grudnia 1972). Po wykonaniu zadań wszystkie pojazdy pozostawiono na Księżycu, na Ziemię powróciły tylko rakiety księżycowe zzałogami.

Według opinii wszystkich astronautów biorących udział wtrzech wyprawach pojazdy znakomicie spełniły swoje zadania, były bardzo zwrotne, doskonale wspinały się na stoki, docierały do miejsc, do których człowiek wciężkim skafandrze nigdy by nie doszedł. Wynalazek polskiego inżyniera nazwano „fenomenalnym osiągnięciem”.

WAmeryce oceniono, że dzięki zastosowaniu pojazdów Bekkera uzyskano 70% więcej informacji oKsiężycu, niż gdyby poruszano się bez nich.

Bekker zaprojektował również inne pojazdy terenowe dla wojska amerykańskiego, przez wiele lat był wykładowcą na amerykańskich uczelniach, najdłużej na uniwersytecie wMichigan. Jego wkład wrozwój techniki doceniono na świecie, otrzymał tytuły doktora honoris causa politechniki wMonachium, uniwersytetu wOttawie iuniwersytetu wBolonii. Był cenionym członkiem kilku stowarzyszeń zawodowych wUSA.

Po przejściu na emeryturę pracował jeszcze jako konsultant naukowy dla kilku instytucji amerykańskich ikanadyjskich.

Niestety, zasługi wielkiego konstruktora poszły wzapomnienie izarówno wStanach Zjednoczonych, jak iwPolsce –poza rodzinnym Koninem, jest zupełnie nieznany. Nasze encyklopedie zawierają tylko lakoniczne wzmianki, nazywając go „inżynierem ikonstruktorem amerykańskim polskiego pochodzenia”. Aprzecież był polskim inżynierem ikonstruktorem pracującym wAmeryce. Wykształcenie itytuł inżyniera uzyskał wPolsce itu narodziła się jego idea budowy pojazdów terenowych.

Wencyklopedii PWN z1997r. wobszernym artykule oamerykańskim programie Apollo wspomina się opojeździe księżycowym Rover, ale nie pada przy tym nazwisko jego twórcy.

Profesor inżynier Mieczysław Bekker czuł się zawsze Polakiem ibył emocjonalnie związany zmiejscami, wktórych spędził młodość igdzie rozpoczynał swoją karierę zawodową. Po raz pierwszy po wojnie przyjechał do kraju rodzinnego w1971roku –odwiedził wówczas swoją szkołę, dawnych znajomych, kolegów szkolnych idalszych krewnych żyjących jeszcze wKoninie. Podczas kolejnej wizyty wPolsce w1979roku otrzymał tytuł Honorowego Obywatela Miasta Konina. Przyjął ten zaszczyt zogromną wdzięcznością iprzypomniał, jak wiele zawdzięcza swojemu miastu iwspaniałym profesorom gimnazjum konińskiego. Wuzasadnieniu decyzji Miejskiej Rady Narodowej wKoninie napisano:

Stworzył teorie budowy pojazdów naziemnych iksiężycowych ito stało się powodem do powierzenia mu opracowania ibudowy pojazdu księżycowego, który był wykorzystany podczas lądowania ipobytu astronautów na Księżycu.

Wczasie swej działalności niezmiennie podkreśla swoją więź zKoninem iZiemią Konińską, na której spędził swoje młodzieńcze lata.

Jest częstym gościem uczelni polskich. Podczas pobytu wPolsce kilkakrotnie spotykał się wKoninie zróżnymi grupami kadry inżynieryjno-technicznej, prezentując im swój bogaty dorobek naukowy.

Nadanie prof. dr. Mieczysławowi Bekkerowi tytułu „Honorowy Obywatel Miasta Konina” będzie wyrazem szacunku oraz podziękowania społeczeństwa miasta Konina za ogromny wkład wrozwój astronautyki jako dziedziny nauki dającej swój wkład we współtworzenie polityki pokojowej wświecie.

Mieczysław Bekker zmarł 8stycznia 1989roku wSanta Barbara wwieku 84lat.

W2002roku, w97. rocznicę urodzin swojego krajana, koninianie uczcili jego zasługi ufundowaniem tablicy pamiątkowej wmieście zpodobizną konstruktora inapisem: Tu przebywał wlatach1913–1939 Mieczysław Bekker absolwent Gimnazjum wKoninie iPolitechniki Warszawskiej, twórca pojazdu księżycowego „Rover”, zmarł 8.01.1989 wSanta Barbara. California. Tablica jest umieszczona na skwerze jego imienia.

Profesor Bekker jest też autorem cennych publikacji naukowych, napisanych wjęzyku angielskim, między innymi: Teoria lokomocji lądowej; Lokomocja po bezdrożach; Mechanika lokomocji ikoncepcje pojazdu do jazdy po powierzchni Księżyca; Wprowadzenie do systemu pojazdów terenowych.

Trzeba jeszcze wspomnieć oteorii spiskowej dotyczącej obecności człowieka na Księżycu. Istnieje dość duża grupa uczonych zajmujących się astronautyką, atakże dociekliwych dziennikarzy, którzy twierdzą, że amerykańscy astronauci wcale nie byli na Srebrnym Globie, acałą sprawę sfingowała amerykańska agencja kosmiczna NASA. Twierdzą oni, że wszystko zostało zrealizowane wspecjalnie wybudowanym studiu filmowym. Autorzy programu Apollo uznają te zarzuty za absurdalne iłatwe do obalenia.

Zwolennicy „spiskowej teorii księżycowej” twierdzą, że żaden człowiek, nawet wodpowiednim skafandrze, nie przeżyłby promieniowania gamma emitowanego ze Słońca. Inny zarzut dotyczy zdjęć Księżyca –sceptycy twierdzą, że są one niewiarygodnie (podejrzanie) wysokiej jakości. Jak człowiek wciężkim, krępującym ruchy skafandrze mógł je wykonać? Apoza tym, klisze również zostałyby zniszczone przez promieniowanie gamma. Odpowiedź na to jest prosta: klisze były przewożone wspecjalnych ołowianych kapsułach, apromieniowanie nie jest aż tak silne, by szkodzić kliszom iczłowiekowi, astronauci zaś przeszli wiele ćwiczeń wzakresie używania sprzętu fotograficznego wskafandrach.

Ale są iinne zarzuty. Na nagraniach widoczna jest pozostawiona rzekomo na Srebrnym Globie powiewająca flaga amerykańska. Jak to możliwe –pytają sceptycy –skoro na Księżycu nie ma wiatru?

Według oficjalnej wersji pojazdy księżycowe Bekkera służące zpowodzeniem astronautom pozostawiono na Księżycu, aby nie obciążać rakiet, które przecież przywiozły na Ziemię 382kilogramy skał księżycowych. Ito również jest podawane wwątpliwość, bo późniejsze obserwacje Księżyca, między innymi przez sondę Clementine, nie potwierdziły pozostawienia przez astronautów jakiegokolwiek sprzętu.

Wszystkie teorie spiskowe zostały obalone. Abadania skał księżycowych przez uczonych wkilkunastu krajach nie potwierdziły zarzutu, jakoby były one częścią skorupy ziemskiej.

Obywatele Stanów Zjednoczonych również odrzucają wszystkie argumenty wysuwane przez zwolenników teorii spiskowej. W1999roku Instytut Gallupa przeprowadził sondaż opinii publicznej. Tylko6% Amerykanów uznało, że lądowanie człowieka na Księżycu zostało sfingowane.

Ijeszcze jeden argument przytaczany przez obrońców autentyczności programu Apollo. Wwarunkach ostrej rywalizacji wzakresie podboju kosmosu między USA aZSRR sowieccy uczeni natychmiast przyłączyliby się do wyznawców teorii spiskowej. Ado tego nie doszło.

Spory oto, czy człowiek naprawdę postawił stopę na Srebrnym Globie, wciąż trwają izapewne nigdy się nie skończą. My pozostańmy wprzekonaniu, że pojazdy Mieczysława Bekkera rzeczywiście służyły astronautom wich wędrówce po Księżycu.
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Elastyczne podwozie pojazdu księżycowego zaprojektowane przez profesora Mieczysława Bekkera. Fot.ze zbiorów Zespołu Szkół wStrzyżowie
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Profesor Bekker właziku księżycowym. Fot.ze zbiorów Zespołu Szkół wStrzyżowie
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Konstruktorzy Jerzy Drzewiecki (zlewej) iStanisław Rogalski, Warszawa. Fot.NAC
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Wpis profesora Bekkera wksiędze pamiątkowej wLiceum im. T. Kościuszki wKoninie. Fot.ze zbiorów Liceum Ogólnokształcącego im. T. Kościuszki wKoninie
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List profesora do dyrekcji Liceum Ogólnokształcącego im. T. Kościuszki wKoninie. Fot.ze zbiorów Liceum T. Kościuszki wKoninie
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Przy pomniku poświęconym pamięci profesora Mieczysława Bekkera wStrzyżowie m.in. rodzina profesora: córka Ewa Heuser (ubrana na czarno), obok wnuczka, dalej polewej prawnuczki, następnie druga córka Anna McCarron (druga od lewej) zmężem. Po prawej wśrodku (ubrany na ciemno) prawnuk profesora Joy Otsuki zmatką. Fot.ze zbiorów Zespołu Szkół wStrzyżowie
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Głaz ztablicą pamiątkową ku czci profesora Mieczysława Bekkera wStrzyżowie. Fot.ze zbiorów Zespołu Szkół wStrzyżowie


Świadomość, że możemy pomóc ludziom cierpiącym, dodaje sił.

Wanda Błeńska

Polska Matka Teresa
Wanda Błeńska, lekarka, misjonarka, opiekunka trędowatych

Nazywana była „Matką trędowatych”, apapież Jan PawełII często mówił oniej „Polska Matka Teresa”. Zasługi tej szlachetnej kobiety ibezgraniczne poświęcenie dla ludzkości stawiają ją na równi zinnym wielkim Polakiem, ojcem Marianem Żelazkiem (szerzej wIczęści), opiekunem trędowatych wIndiach. Świecka misjonarka, lekarka zkilkoma specjalnościami medycznymi 43lata swojego życia poświęciła leczeniu dotkniętych trądem wAfryce. Doczekała się uznania iwdzięczności na świecie, awPolsce pozostaje prawie nieznana. Pamiętają oniej tylko wrodzinnym Poznaniu iwkołach misyjnych.
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Wanda Maria Błeńska urodziła się 30października 1911roku wPoznaniu. Jej ojciec Teofil pochodził zKociewia ipoza nauczaniem zajmował się także ziołolecznictwem. Był człowiekiem głęboko religijnym igorącym patriotą, co wyrażało się między innymi worganizowaniu spotkań edukacyjnych dla dzieci zsąsiedztwa, podczas których recytowano wiersze, czytano głośno polskie książki, aczęsto też śpiewano pieśni patriotyczne. To wzmacnianie ducha narodowego było wówczas –wczasach zaboru pruskiego, kiedy hakatyści brutalnie zwalczali polskość –wielką odwagą.

Matka, Helena zBrunszów, miała gruntowne wykształcenie, dobrze grała na fortepianie, ale była bardzo chorowita izmarła, kiedy Wanda miała niespełna dwa lata. Osierociła trójkę dzieci. Po śmierci matki rodzina Błeńskich zamieszkała wToruniu, gdzie w1920roku ojciec dostał pracę jako wizytator, apóźniej urzędnik wKuratorium Okręgu Pomorskiego.

Początkowo lekcji wzakresie podstawowym udzielał Wandzie ojciec. Później uczyła się wToruniu wMiejskim Gimnazjum Żeńskim. Zawsze miała opinię wzorowej uczennicy, amając 17lat, w1928roku zdała egzamin dojrzałości zbardzo dobrymi wynikami. Następnie postanowiła spełnić swoje marzenie ostudiach medycznych, co już wówczas wiązała zplanami pracy misyjnej. Po latach, jako lekarka imisjonarka wAfryce, powiedziała: Tak daleko, jak mogę cofnąć się myślą, miałam za młodych lat jedno marzenie isilny zamiar zostać lekarką na misjach.

Tuż po zdaniu matury iegzaminów wstępnych została przyjęta na Wydział Lekarski Uniwersytetu Poznańskiego. Wczasie studiów związała się zdziałającą na uczelni Sodalicją Mariańską, apóźniej zAkademickim Kołem Misjologicznym ize Związkiem Akademickich Kół Misjologicznych wPolsce. Interesowała się pracą misjonarzy polskich przebywających wróżnych zakątkach świata, czytała książki iartykuły na ten temat. Było to konsekwentne systematyczne przygotowanie do przyszłej pracy na misjach. Jeszcze jako studentka brała aktywny udział wogólnopolskich zjazdach misyjnych, anawet wygłaszała tam referaty iuczestniczyła wdyskusjach, zadziwiając profesorów iksięży dojrzałością wypowiedzi.

W1931roku na Uniwersytecie Poznańskim powołano do życia tak zwaną sekcję pomocy lekarskiej, oczywiście pomocy polskim misjom pracującym wkrajach Azji iAfryki. Od różnych ofiarodawców przyjmowano leki, środki opatrunkowe isprzęt medyczny, anastępnie wysyłano tę cenną pomoc misjonarzom, głównie do Chin. Młoda studentka Wanda Błeńska należała do najbardziej ofiarnych współpracowników sekcji.

Za działalność charytatywną iwspomaganie inicjatyw misyjnych oraz za organizowanie życia religijnego wśród studentów w1932roku otrzymała dyplom Piusa XI za zasługi wrozwoju Papieskiego Dzieła Rozkrzewiania Wiary (wspólnie zdwojgiem innych uczestników tej szlachetnej pracy, Ireną Dobrzycką iZygmuntem Klupieciem).

Po ukończeniu studiów w1934roku Wanda rozważała możliwość wstąpienia do zakonu. Nie są dokładnie znane powody porzucenia tego zamiaru.

Nie zaniedbując przygotowania do wyjazdu na misje, podjęła pracę wSzpitalu Miejskim wToruniu (1934–1936), traktowała to jako posłannic­two, jako służbę chorym. Jednocześnie pracowała wtoruńskiej stacji sanitarno-epidemiologicznej, apodczas wakacji wyjeżdżała zdziećmi na kolonie jako lekarka. Przez dzieci była uwielbiana –po latach już jako osoby dorosłe, często utytułowane ina wysokich stanowiskach, zrozrzewnieniem wspominają wspaniałą „panią doktor”.

Nie rezygnując zpracy wToruniu, zdołała ukończyć kurs bakteriologii wWarszawie. Od1936roku pracowała wtoruńskim Państwowym Zakładzie Higieny, aw1939roku wSzpitalu Morskim wGdyni.

Pierwszego września 1939roku wybuchła wojna, stawiając przed całym narodem jedno zadanie –obrona ojczyzny. Każdy wjakiś sposób musiał się ztego wywiązać. Wanda Błeńska została zmobilizowana do służby medycznej wwojsku iprzydzielona do szpitala polowego na Helu. Kiedy zkońcem września załamała się obrona kraju, aokupant niemiecki opanował wszystkie dziedziny życia narodu, doktor Błeńska wyjechała do Torunia ipodjęła pracę wZakładzie Higieny iwszpitalu, instytucjach pozostających pod nadzorem niemieckim. Pracowała jako laborantka, ponieważ do obejmowania wyższych stanowisk mieli prawo tylko Niemcy lub folksdojcze. Jednak najwięcej czasu pochłaniała jej praca wkonspiracji niepodległościowej. Działała odważnie, skutecznie, znarażeniem życia. Należała do AK w„Gryfie Pomorskim” wstopniu podporucznika. Pokonując rozmaite trudności, zbierała medykamenty, środki opatrunkowe, szczepionki, by je przemycać do obozów koncentracyjnych ido oddziałów Armii Krajowej. Wszelkimi możliwymi sposobami starała się pomagać także rodzinom osób aresztowanych przez Niemców. Pełniła funkcję komendantki oddziału kobiecego AK wpowiecie toruńskim. Używała pseudonimów „Szarotka” i„Grażyna”.

Niestety, ta działalność została dramatycznie przerwana. Gestapo wkońcu namierzyło odważną konspiratorkę iaresztowało ją wdniu jej imienin, 23czerwca –tu napotykamy pewien problem, bowiem jedne źródła podają rok1943, ainne 1944. Ta ostatnia data wydaje się prawdziwa.

Nie wiadomo, czy aresztowanie było wynikiem czujności Niemców, nieostrożności doktor Wandy, czy też może skutkiem denuncjacji. Po kilku miesiącach pobytu wwięzieniu wGdańsku wyszła na wolność wykupiona przez działaczy podziemia. Odzyskawszy wolność, nie zaniechała pracy konspiracyjnej, teraz jednak zachowywała większą ostrożność. Tak szczęśliwie doczekała końca wojny inatychmiast podjęła posługę chorym, głównie wToruniu, wGdańsku natomiast wykładała wSzkole Pielęgniarskiej.

Kiedy przebywała wGdańsku, otrzymała list od brata Romana, prawnika, uczestnika kampanii wrześniowej, apóźniej jeńca oflagu niemieckiego. Po wyzwoleniu pozostał wNiemczech wHanowerze. Donosił, że jest ciężko chory, siostra postanowiła mu więc pomóc za wszelką cenę. Zwróciła się do władz komunistycznych owydanie paszportu. Odmówiono jej. Właśnie wtedy zaczął się kolejny etap wżyciu przyszłej misjonarki, etap dramatyczny, związany zopuszczeniem kraju. Warto tu wtrącić uwagę, że jej całe życie jest tak bogate –piękne, azarazem dramatyczne, obfitujące wzdarzenia niezwykłe, czasem wręcz sensacyjne –że mogłoby stanowić treść scenariusza arcyciekawego filmu.

Mając ogromne doświadczenie wpokonywaniu największych trudności, zdobyte zwłaszcza wlatach okupacji, lekarka postanowiła wydostać się zkraju, choćby inielegalnie. Zdobyła informację, że zportu gdańskiego odpłynie wkrótce polski statek do Lubeki. Nawiązała kontakt zmarynarzami, aci zgodzili się –nie wiadomo, czy całkiem bezinteresownie –przemycić ją do Niemiec. Potajemnie weszła na pokład, akiedy służby graniczne dokonywały kontroli przed odpłynięciem, marynarze ukryli ją wpakamerze na węgiel. Cel osiągnęła, dotarła do Lubeki, astamtąd zpomocą żołnierzy angielskich do Hanoweru. Odnalazła brata iopiekowała się nim przez kilka tygodni, ale choroba czyniła szybkie postępy imłody prawnik wkrótce zmarł. Musiała go pochować tam, na obcej ziemi.

Oczywiście taki sposób wyjazdu za granicę zamknął jej powrót do kraju na wiele, wiele lat. Dlatego ojej późniejszych dokonaniach na Czarnym Lądzie, opracy dla dobra ludzkości, wPolsce, wczasach komunizmu nie było żadnych wiadomości. Skazano ją na zapomnienie.

Kiedy więc pozostała na obczyźnie, musiała układać sobie życie na nowo, nie tracąc planów rychłego udania się na misje. Najpierw związała się zoddziałami generała Maczka, zkobiecą służbą wojskową ipracowała wszpitalach. WNiemczech ukończyła pięciotygodniowy kurs medycyny tropikalnej. W1947roku wraz zwojskiem została przeniesiona do Wielkiej Brytanii. Tam studiowała na uniwersytecie wLiverpoolu iuzyskała dyplom Instytutu Medycyny Tropikalnej iHigieny, co dało pełne przygotowanie do pracy misyjnej wAfryce. WAnglii, wszpitalu podlegającym generałowi Andersowi, pracowała wlaboratorium, apo demobilizacji znalazła zatrudnienie wszpitalu wEssex wWalii. Dzięki księżniczce Elżbiecie dostała skierowanie do pracy wUgandzie, ale aż półtora roku czekała na wizę.

Opoczątkach swojej pracy wAfryce opowiedziała wjednym zwywiadów już po powrocie do kraju: Byłam na kursie medycyny tropikalnej itam spotkałam Ojca Białego[1], który pracował na misjach wUgandzie. Tak to się zaczęło.

Jeszcze trwały przygotowania, pertraktacje iwreszcie w1950roku polska lekarka wyruszyła do Afryki, najpierw do Nairobi wKenii, apóźniej do Ugandy. Wspomina otym wtym samym wywiadzie:

Gdy przyjechałam do Ugandy, okazało się, że król świętował pięćdziesięciolecie podpisania jakiegoś paktu, więc wszyscy księża, którzy mieli po mnie wyjechać, poszli na ucztę do króla. Wten sposób znalazłam się na dworcu sama, bez znajomości języka, bez tamtejszych pieniędzy. Jednak znaleźli się ludzie, którzy chcieli mi pomóc. Ktoś podał mi adres. Siostra franciszkanka –nie wiem, ile zrozumiała zmojego telefonu –powiedziała: czekaj, przyjadę. Izabrała mnie (…) okazało się, że osiedle dla trędowatych jest dopiero wprojekcie –jeszcze nie wykopano gruntu, więc czekałam tam rok, pracując wszpitalu ogólnym wFort Portal.

Po roku Błeńska podjęła pracę wBulubie, gdzie brakowało lekarza, itam pozostała na przeszło czterdzieści lat. Buluba leży nad Jeziorem Wiktorii, największym jeziorem Afryki opowierzchni ponad 68tysięcy kilometrów kwadratowych, zbogatą fauną, wśród której są również krokodyle ihipopotamy. Jest to niewielkie miasto, na obrzeżach którego żyło wielu trędowatych. Do czasu przybycia misjonarzy pozbawieni byli opieki lekarskiej iskazani na powolne umieranie wstrasznych warunkach.

Wwielu zacofanych regionach Azji iAfryki trędowatych traktowano jako cierpiących zwoli boskiej, co miało być karą za grzechy, więc izolowano ich od osób zdrowych, zostawiając własnemu losowi. Jeżeli taki jest wyrok boski, nie należy ich leczyć ani pomagać im wjakikolwiek sposób. Takie poglądy głoszono tu od wieków. WAfryce ponadto panowało przekonanie, że na ludzi porażonych tą chorobą ktoś rzucił urok lub klątwę, więc żadne lekarstwa przywiezione przez białych ludzi nic nie pomogą. Należało więc obalać przesądy, ato można było osiągnąć tylko przez pokazywanie pozytywnych efektów leczenia. Nie jest to zadanie łatwe, bo ludność tubylcza zreguły ma znacznie więcej zaufania do czarowników niż do lekarzy. Błeńskiej wpewnym stopniu udawało się to podczas wieloletniej pracy, gdyż wkońcu zyskała uznanie iwdzięczność nie tylko ubogiej ludności, ale iwładz Ugandy.

Początkowo warunki pracy wBulubie były bardzo trudne, nieco lepsze miała placówka wNeyenga, miejscowości oddalonej okilkadziesiąt kilometrów. Opoczątkach pracy wAfryce doktor Błeńska opowiedziała: Tam, gdzie zamieszkałam (Buluba), istniały już tzw. dormitoria, gdzie mieszkali chorzy. Lekarza nie było, ponieważ wyjechał wpoprzednim roku. Nie było izby chorych isali operacyjnej. Na samym początku zbudowaliśmy taką prowizoryczną izbę chorych. Moją pierwszą salę operacyjną –gdzie chodziło oratowanie oczu –stanowił mały pokoik, który pozbawiony był sufitu, ale miał dach. Usunęłam dachówkę iwstawiłam okno. Dzięki temu mieliśmy światło dzienne zgóry.

Błeńska musiała pracować jako specjalistka niemal wszystkich dziedzin medycyny: była chirurgiem, ortopedą, dermatologiem, internistą, okulistą, epidemiologiem…

Do Buluby zczasem przyjeżdżali lekarze zróżnych państw, aby poznać rezultaty walki ztrądem. Niektórzy oferowali pomoc wwyposażeniu wsprzęt specjalistyczny, inni pisali entuzjastyczne artykuły opolskiej lekarce. Organizowano międzynarodową pomoc materialną na rozbudowę ośrodka leczenia trędowatych. Dzięki temu wBulubie powstało nowoczesne centrum lecznicze: gabinet lekarski, sala operacyjna, laboratoria isale wykładowe. Ośrodek rozrastał się izasłynął nie tylko jako lecznica, ale też jako placówka naukowa. Tutaj przybywali młodzi lekarze zróżnych krajów, apo odbyciu odpowiedniego kursu wyjeżdżali do ośrodków wcałej Ugandzie nieść pomoc trędowatym.

Błeńska stale pogłębiała swoją wiedzę dzięki literaturze fachowej, głównie anglojęzycznej, aby potem przekazywać ją studentom iabsolwentom medycyny zkrajów europejskich. Później do ośrodka wBulubie przyjechali też lekarze zPolski iwspomagali pracę doktor Błeńskiej, która już zyskała sobie zaszczytny tytuł „Matki trędowatych”, atamtejsi mieszkańcy mówili oniej „Dokta”. Powszechnie przyjęte określenie „Matka trędowatych” nie podobało się pani doktor, ponieważ to kojarzyło się aż nazbyt zMatką Teresą, aona –jak twierdziła –misjonarce zKalkuty „do pięt nie dorasta”.

Początkowo istniał problem zporozumiewaniem się zUgandyjczykami, ale pomocą służyły tłumaczki, zakonnice franciszkanki przebywające od lat wtym kraju, które już zdążyły dobrze opanować język lugando. Polska lekarka iwtej dziedzinie odniosła sukces, bo wstosunkowo krótkim czasie opanowała miejscowy język.

„Matka trędowatych” nie tylko zorganizowała irozbudowała lecznic­two dla chorych na trąd, ale zjej inicjatywy powstała szkoła dla dzieci chorych, zakład produkcji protez ispecjalnego obuwia dla okaleczonych przez chorobę, biblioteka oraz ruszyły kursy dla pielęgniarek zcałej Ugandy.

Aby lepiej mogła radzić sobie zoperacjami chirurgicznym (nie miała przecież specjalizacji zchirurgii), jeździła dokształcać się wstolicy, Kampali. Odwiedzała szpitale iuczelnie medyczne ikonsultowała trudniejsze przypadki zdoświadczonymi chirurgami.

Wstolicy iwcałej Ugandzie była już znana jej praca ztrędowatymi oraz osiągnięcia wtej dziedzinie, więc bardzo chętnie udzielano jej porad ipomocy.

Wlatach 1971–1979samozwańczą władzę wUgandzie sprawował krwawy dyktator Idi Amin. Zbrodniarz ten miał na sumieniu wiele istnień ludzkich. Ale mimo to najwidoczniej zachował jeszcze odrobinę człowieczeństwa, bo popierał rozwój badań naukowych nad trądem idoskonalenie lecznictwa. Jego rząd finansował zakładanie szpitali ileprozoriów. Jako prezydent Ugandy odwiedził szpital wBulubie ispotkał się zpolską lekarką, której sława już dawno dotarła do stolicy. Odbyli długą rozmowę, aefektem tego spotkania było przyznanie Błeńskiej obywatelstwa Ugandy.

Leczenie pacjentów chorych na trąd, konsultacje ioperacje chirurgiczne „Dokta” prowadziła nie tylko wBulubie, gdzie zwykle pracowała przez dwa tygodnie. Na tydzień wyjeżdżała także do Neyengi. Jeździła prawie zawsze motocyklem, wzbudzając podziw ujednych, aoburzenie uinnych –no bo to przecież niecodzienny obrazek wtym kraju. Kobieta na motorze! Tego jeszcze wafrykańskich miasteczkach nie było. Po drodze odwiedzała wioski trędowatych, służąc ludności pomocą, kierując chorych do szpitali.

Zbiegiem lat praca stawała się nieco łatwiejsza, bo do pomocy przyjeżdżali zPolski lekarze różnych specjalności, atakże pierwsi lekarze ugandyjscy. Przyjechała też zPoznania siostra pani Wandy, Janina Paskowa, ipodjęła pracę jako nauczycielka języka angielskiego ibibliotekarka. Wniewielu wolnych chwilach przeznaczonych na odpoczynek „Dokta” pływała kajakiem po Jeziorze Wiktorii, odbywała wyprawy górskie iczytała. Podziwiała piękne krajobrazy afrykańskie, ale jednak myślami często wracała do ojczyzny, bo nic jej nie zastąpi. Pisała otym: Czasem, gdy wyjeżdżam na safari, mam prześliczne widoki, ale całe piękno Afryki nie zastąpi czaru naszej polskiej brzozy czy sosny, naszego słonka iwiatru.

Jako osoba głęboko wierząca regularnie uczestniczyła wnabożeństwach wmiejscowym kościele. Nieco czasu poświęcała na spotkania zdziennikarzami zróżnych krajów nie tylko europejskich, którzy następnie publikowali piękne artykuły ojej pracy, anierzadko wzywali swoich czytelników do niesienia pomocy placówkom afrykańskim, co nawet owocowało wymierną, konkretną ofiarnością. Na przykład środki finansowe napływały zWielkiej Brytanii izNiemiec. Dzięki temu powstała wBulubie nowoczesna pracownia histologiczna. Pomoc nadchodziła też od stowarzyszeń iorganizacji międzynarodowych. Nowoczesne centrum leczenia trądu stało się znane niemal na całym świecie.

W1987roku doktor Błeńska odbyła podróż do Indii. WKalkucie spotkała się zMatką Teresą imiała okazję zwiedzić założony przez nią szpital dla trędowatych. Odwiedziła również ojca Mariana Żelazka, misjonarza wPuri nad Zatoką Bengalską. Oboje mieli już ogromne osiągnięcia wleczeniu trędowatych iorganizowaniu im godnego życia. Zaprzyjaźnili się, wymienili doświadczenia, abyła to przyjaźń szczera idozgonna.

Wielka wyprawa do Indii to niejedyna podróż polskiej lekarki misjonarki; wyjeżdżała do różnych krajów, najczęściej na zaproszenie uczelni medycznych, gdzie miała wykłady zmedycyny tropikalnej, bywała również zwykładami wPolsce.

Podczas spotkań zlekarzami zróżnych państw, zdziennikarzami padały pytania dotyczące trudności iryzyka związanych zwykonywaniem takiej pracy. Pytano, czy nie obawiała się zarażenia trądem, co dodawało jej sił, bądź co bądź, drobnej słabej kobiecie. Odpowiadała: Świadomość, że możemy pomóc ludziom cierpiącym, dodaje sił. Podziwiano ją, że podczas badania trędowatych nigdy nie używała rękawiczek ochronnych. Czy to była manifestacja na pokaz? Czy ryzykowne bohaterstwo? Nic takiego. Jej metoda miała uzasadnienie psychologiczne. Otóż chory, widząc dłonie wrękawiczkach, może czuć się upokorzony, może pomyśleć, że lekarz brzydzi się go, że boi się zakażenia, że izoluje się od niego jako groźnego dla ludzi zdrowych. Rękawiczek używała tylko podczas operacji chirurgicznych, co jest wpełni uzasadnione. Każdy człowiek, chory czy zdrowy, musi być traktowany jako pełnoprawny członek społeczności wkażdym kraju. Wjednym zwywiadów „Dokta” powiedziała: …lekarz nie tylko leczy ciało, ale też duszę. Trzeba się wczuć wpacjenta, dać mu serce ipomoc, ato przynosi ulgę chorym icieszy lekarza.

Po 43latach pracy wUgandzie, wosiemdziesiątym pierwszym roku życia uznała, że spełniła swoje zadanie postawione wmłodości. Mogła wrócić do kraju jako emerytka. Mogła już zostawić dzieło swego życia, będąc przekonana, że zostawia je wdobrych rękach. Przekazała je ludziom, których wychowała iwykształciła. Kierownikiem Centrum Leczenia Trądu wBulubie został lekarz Ugandyjczyk, jej uczeń. Cała kadra, zktórą się żegnała, była doskonale przygotowana do kierowania placówką. Zresztą trąd, ta straszna choroba nękająca mieszkańców Trzeciego Świata, wUgandzie został powstrzymany. Przede wszystkim dzięki skromnej polskiej lekarce.

Doktor Ryszard Piasek, poznański podróżnik ifilmowiec, który przyjechał zPolski na uroczystość pożegnania „Matki trędowatych” wBulubie, wspominając po latach polską misjonarkę, taką przekazał relację wartykule opublikowanym 8grudnia 2014roku w„Gazecie Polskiej Codziennie”:

Pani dr Wanda Błeńska żegnana była znajwiększymi honorami. Dr Kawuma –dyrektor szpitala, wspominał wdługim, przerywanym burzliwymi oklaskami wystąpieniu jej pełną poświęcenia pracę dla tych najbiedniejszych zbiednych, nieleczonych przez nikogo, wyrzucanych poza wioskę chorych na trąd. Wanda Błeńska przez długie lata prowadziła leprozorium wBulubie. Wjej rejestrze było ponad 23tys. chorych. Każdemu znich niosła pomoc idobre słowo, azdarzało się, że także jakiś drobny upominek. (…)

Doktor Kawuma, który, jak wielu innych lekarzy, był kiedyś jej uczniem, nazwał dr Błeńską „wielką Polką, która na zawsze pozostanie wsercach Ugandyjczyków”.

Olatach pracy, oswoim powołaniu potrafiła mówić bardzo ciekawie. Oto niektóre zjej refleksji:

Mówi się tyle omoim poświęceniu, ale co to za poświęcenie, skoro to, co czynię, jest właściwie spełnieniem marzeń mojego życia.

Tego, że tak pokochałam moją pracę wśród trędowatych, nie uważam za osobistą zasługę. To jest dar, za który jestem wdzięczna Bogu.

Nikt znas nie żyje tylko dla siebie.

„Matka trędowatych” wróciła do kraju w1993roku izamieszkała wrodzinnym Poznaniu wbardzo skromnym mieszkaniu, pełnym pamiątek zAfryki iregałów zksiążkami. Na ścianach wisiały dyplomy ipodziękowania od wielkich tego świata, wśród nich od papieża Jana PawłaII iod prezydenta RP. Wśród fotografii oprawionych wramki poczesne miejsce zajmował portret ojca. Doktor Błeńska nie wróciła, by wieść żywot wypoczywającej emerytki. Mimo sędziwego wieku pozostała aktywna, często opuszczała Poznań iwróżnych środowiskach dzieliła się swoimi doświadczeniami izachęcała młodych lekarzy do pracy tam, gdzie są najbardziej potrzebni. Powiedziała otym: Po powrocie robię to, co zawsze robiłam na urlopie –dzielę się wrażeniami istaram się „zarazić” moich słuchaczy entuzjazmem do pracy na misjach lub modlitwy za naszych braci wTrzecim Świecie.

Aktywna emerytka często była zapraszana na sympozja ikonferencje naukowe do Stanów Zjednoczonych, Meksyku, Izraela, Indii iwielu innych państw, gdzie wygłaszała referaty na temat leczenia trądu. Dwukrotnie odwiedziła też Bulubę; w1993roku podczas pielgrzymki Jana PawłaII do Ugandy iw1994roku, kiedy uroczyście tamtejszemu ośrodkowi nadano jej imię –„Wanda Błeńska Training Centre” (Ośrodek Szkoleniowy im.Wandy Błeńskiej).

Ospotkaniu zpapieżem mówiła wjednym zwywiadów:

Jan Paweł II miał wówczas spotkanie zosobistościami. Daliśmy znać, że my też czekamy. Przyszedł do nas do ogrodu. Usiadł, amy wkoło niego –jak te kurczaki. Rozmawialiśmy wbardzo miłej atmosferze. Nawet teraz, gdy to opowiadam, widzę miejsce, gdzie siedział igdzie powiedział mi otym misyjnym laikacie: Jest Pani ambasadorem misyjnego laikatu.

Wkraju jej kalendarz był wypełniony spotkaniami, nie odmawiała nigdy, gdy ją zapraszano. Nie wygłaszała nudnych referatów, lecz barwnie opowiadała, odpowiadała na pytania, czasem pokazywała pamiątki przywiezione zAfryki. Bardzo ceniła sobie spotkania zmłodzieżą, której dawała dobre rady: Zawsze mówię młodzieży: Jeśli macie jakieś dobre, świetlane pomysły, to je pielęgnujcie. Nie dajcie im zasnąć, nie odrzucajcie ich, tylko dlatego że wydają się niemożliwe czy trudne do realizacji. Swoje marzenia trzeba pielęgnować. Prowadziła też wykłady dla studentów medycyny, przekazując im nie tylko wiedzę, ale zachęcając do pracy na misjach.

Wdniu swoich setnych urodzin w2011roku wyznała: Jestem wdzięczna Panu Bogu za to, że mogłam tam przebywać ipomagać ludziom. To były lata ciężkiej, ale szczęśliwej pracy. Przez ten czas zaznałam wiele serdeczności iżyczliwości, wiele dobra szczególnie od osób, które spotkałam wAfryce.

Wanda Błeńska zmarła wPoznaniu 27listopada 2014roku, przeżywszy 103lata. Wuroczystościach pogrzebowych wzięli udział prawie wszyscy dostojnicy Kościoła, wśród nich metropolita poznański, Stanisław Gądecki iarcybiskup Henryk Hoser, lekarz imisjonarz, metropolita warszawsko-praski, który powiedział ozmarłej: Zdała trudny egzamin idoczekała czasów, kiedy trąd stał się uleczalny. (…) Okazała się niesłychanie twórczym lekarzem. Wwarunkach misyjnych każdy lekarz jest jednocześnie specjalistą we wszystkich dziedzinach medycyny. Ona była iinternistą, ipediatrą, ichirurgiem, idermatologiem, iokulistą, była również ortopedą, ponieważ choroba, której się poświęciła, jest tak wielopatologiczna.

Żegnali Panią Doktor uczniowie iwspółpracownicy, żegnał ją rektor Uniwersytetu Medycznego wPoznaniu im. Karola Marcinkowskiego itłumy Wielkopolan. Nie chciała być pochowana na Cmentarzu Zasłużonych Wielkopolan, dlatego spoczęła na cmentarzu przy ulicy Nowina.

Jest kilka miejsc upamiętniających wielką Polkę, ale prawie wyłącznie wWielkopolsce, między innymi szkoła wPoznaniu, Oddział Toksykologii Szpitala Miejskiego im. Franciszka Raszei wPoznaniu, apoza tym pozostaje wkraju nieznana. Woryginalny sposób upamiętniono ją wIndiach, wkolonii trędowatych wPuri, gdzie pracował ojciec Marian Żelazek. Zjego inicjatywy iza pieniądze zebrane przez poznańską Fundację Pomocy Humanitarnej „Redemptoris Missio” zbudowano tam studnię inazwano „Studnia im. Wandy Błeńskiej”.

Zasłużona opiekunka trędowatych posiadała wiele prestiżowych odznaczeń, między innymi od papieża Jana XXIII otrzymała medal „Pro Ecclesia et Pontifice”, aod Jana Pawła II najwyższe odznaczenie przyznawane osobom świeckim –Order Świętego Sylwestra oraz „Bene merenti”, atakże najwyższe polskie odznaczenia: Krzyż Komandorski zGwiazdą Orderu Odrodzenia Polski (1993) oraz Krzyż Wielki Orderu Odrodzenia Polski wsetną rocznicę urodzin.

Była doktorem honoris causa Akademii Medycznej wPoznaniu, aod dzieci otrzymała Order Uśmiechu, co ją najbardziej cieszyło.

Ktokolwiek miał okazję spotkać się zPanią Doktor iporozmawiać znią, charakteryzował ją później jako osobę nieprzeciętną, jako wzór skromności, pracowitości, religijności ihumanitarnej postawy. Autorka książki o„Matce trędowatych” Małgorzata Nawrocka pisze: To, co mnie ujmuje wkażdym kontakcie zdr Wandą Błeńską, to jej autentyczna skromność ipokora oraz niebywała szlachetność charakteru. Ona nigdy nie poucza, za to niezwykle uważnie słucha imówi tylko wtedy, kiedy ma coś do powiedzenia.

Jej następca na stanowisku dyrektora, Ugandyjczyk dr Kawuma, powiedział podczas uroczystości 60-lecia Centrum Leczenia Trądu wBulubie: DoktorWanda Błeńska uczyła nas swoim przykładem, jaki powinien być lekarz, który poświęca całe swe życie, czas italent wsłużbie chorych.

Aoto słowa jej bratniej duszy, ojca Mariana Żelazka: Wjednym zkącików, skryta wciszy, klęcząca postać. Na podłodze, nie na klęczniku. Długie rozmowy na wyłączność –zPanem Bogiem. Ten jasny obraz mam zawsze wpamięci, ilekroć pomyślę odoktor Wandzi. To coś pięknego, wzruszającego. Jej sposób bycia zPanem Bogiem –wyjątkowy dar modlitwy iskupienia.

Profesor Stefan Stuligrosz (1920–2012), założyciel idyrygent chóru Poznańskie Słowiki, mówił oniej: Patrząc na Wandę, widzę światło, które przenika przez jej ujmujący uśmiech, życzliwość, dobre spojrzenie. Ma ona cudowny wpływ na ludzi, choć zgoła nie myśli otym, by wpływać na drugiego człowieka.

* * *

koniec darmowego fragmentu
zapraszamy do zakupu pełnej wersji
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Doktor Błeńska podczas pracy wBulubie wUgandzie. Fot. archiwum Fundacji „Redemptoris Missio”
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Idi Amin jako prezydent Ugandy odwiedził szpital polskiej lekarki wBulubie. Fot.Wikimedia Commons
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Pani Doktor na spotkaniu zwolontariuszami wcentrum wolontariatu Fundacji. Fot.archiwum Fundacji „Redemptoris Missio”
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Doktor Błeńska wczasie jubileuszu 94-lecia wTeatrze Nowym, październik 2005rok. Fot.archiwum Fundacji „Redemptoris Missio”
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Wanda Błeńska wśród przyjaciół zFundacji. Fot.archiwum Fundacji „Redemptoris Missio”
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Wanda Błeńska wswoim domu, podczas spotkania zksiędzem zAfryki iksiędzem Ambrożym Andrzejakiem, założycielem Fundacji Pomocy Humanitarnej „Redemptoris Missio”. Fot.archiwum Fundacji „Redemptoris Missio”

[image: zdjecie069]

Spotkanie w domu dr Błeńskiej zokazji nadania jej statuetki „Serce bez granic” im.kard. A.Kozłowskiego SJ. Stoją od lewej: Rafał Wieczyński, Bogdan Romaniuk, Killion Munyama, Zofia Kozłowiecka iDariusz Bździkot, 18września 2012 roku. Fot.arch. Fundacji im.Księdza Kardynała Adama Kozłowieckiego „Serce bez granic”


[1] Zgromadzenie Ojców Białych zostało założone wpołowie XIXwieku przez arcybiskupa Algieru Karola Lavigerie. Podjęli oni prace misyjne wśród ludów Afryki.
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